Kij? Marchewka? Inne motywatory? 

Jak motywować małych studentów do nauki języków obcych?

Dorosłych, w powszechnej opinii, popychają do pracy władza i pieniądze. W szczególności do intensywnej nauki angielskiego przekonują argumenty oczywiste- szanse zawodowe, podróże i generalnie możliwość poruszania się w świecie globalnej wymiany informacji. 
Dla małego studenta „praca” czy „możliwości zawodowe” są pojęciem tak abstrakcyjnym jak dla nas podróż na Marsa. Natomiast dzieciństwo jest czasem bezcennym dla umiejętności lingwistycznych. Dlatego też wielu rodziców zastanawia się, jak zachęcić swoją pociechę do nauki współczesnej lingua franca, zwłaszcza w natłoku innych zajęć dodatkowych, jakie oferowane są dzieciom. 
Kij i marchewka oczywiście działają i są dni, kiedy nie pozostaje nam nic innego. Dobrze jest jednak zachęcić dziecko do rozwoju za pomocą „motywatorów”, które dadzą im wiedzę na temat tego, dlaczego warto i zbudują ich pozytywny stosunek do nauki. To jednak wymaga czasu, wysiłku i konsekwencji!

Przygotowałam dla Państwa listę moich ulubionych motywatorów. 

